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Pomnik Nieznanego Żołnierza przy- 
jął się od czasów pierwszej wojny świa- 
towej we wszystkich cywilizowanych 
krajach kuli ziemskiej, których syno- 
wie przelewali swą krew w tym olbrzy- 
mim zmaganiu oręża. We wszystkich 
stolicach świata istnieję czczony i 
serdeczną opieką otaczany — grób sym- 
boliczny, bezimiennego, szarego bojow- 
nika. Symbol cichego bohaterstwa żoł- 
nierskiej masy. Ale oto zdarza się po 
raz pierwszy, że naród wystawia na swej 
ziemi pomnik nieznanemu żołnierzowi 
drugiego narodu. Zaiste — wielką mu- 
siała być ofiara krwi synów bratniego 
ludu, jeśli zrodziła z siebie nowy zupeł- 
nie rodzaj upamiętnienia bohaterstwa. 
I gorąca niezmiernie musi być 
wdzięczność tych, którzy ów w ka- 
mień przekuty symbol wznoszą, jeśli 
zamiarem ich jest stworzenie pomnika 
co ma przetrwać pokolenia. 


Bo też trudno znaleźć w historii 
ofiarę krwi jednego narodu dla drugie- 
go większą i bardziej ze wspólnoty ce- 
lów wyrosłą oraz wdzięczność, nad tę 
naszą serdeczniejszą. Rzesze bezimien- 
nych żołnierzy, synów odległych rosyj- 
skich prowincyj, walczą nad Wisłą z 
tym samym bohaterstwem i z tym sa- 
mym niezłomnym zamiarem zmiażdże- 


nia_wroga, z jakim walczyli nad Donem 
i nai Dnieprem, Krwawią nad Wisłą, a 
zaprzykięgali bić Niemca i nad Wartą i 
nad Odrą. Musimy sobie raz na zaw$ze 
uświadomić tę prawdę prostą a wielką, 
że gdyby nie pomoc Armji Czerwonej, 
dziś jeszcze przez bardzo długi okres 
czasu, dymiłyby krematoria na Majdan- 
ku, zapełniałyby się dalszymi tysiącami 
ofiar hitlerowskie obozy śmierci. Gdyby 
nie pomoc Związku Radzieckiego — nie 
mielibyśmy dziś Polski. To krótkie i'la- 
koniczne stwierdzenie obiektywnej 
prawdy musi wryć się w naszą świado- 
mość, prawdę tę musimy przekazać 
dzieciom naszym i dzieciom naszych 
dzieci. 

Z przejęcia się na zawsze tą myślą 
musi wyrosnąć coś więcej ponad „,do- 
bre sąsiedzkie“ stosunki na naszych 
wschodnich rubieżach, a mianowicie 
serdeczna nierozerwalna przyjaźń 
dwóch wielkich i wolnych ludów: Rze- 
czypospolitej i Związku Socjalistyczne- 
go Republik Radzieckich. I jeszcze jed- 
no musimy sobie zapamiętać: że są to 
dwa narody jednego szczepu, dwa naro- 
dy wolność miłujące i że po usunięciu z 
serc i mózgów ich obywateli pozostało- 
ści wszystkiego, co ongiś dzieliło je, z 
winy popełnionych błędów historycz- 
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Sytuacja w Rumunii 


BUKARESZT (Reuter). 26. 8. Radio 
bukareszteńskie ogłosiło, że Rumunia 
znajduje się w stanie wojny z Niem- 
cami. Nadana proklamacja wyjaśnia, 
że nowy rząd rumuński poinformował 


—władze- niemieckie -o pragnieniu  Ru-- 


munii zlikwidowania: w wzajemnym 
- zrozumieniu swych stosunków z Niem- 
cami, ale pomimo zapewnienia, że nie 
będzie żadnych aktów wrogich z ich 
strony, jednostki niemieckie zaatako- 
wały jednostki rumuńskie i zbombar- 
` dowały Bukareszt i inne miasta. „Przez 
te akty agresji, Niemcy postawili się w 
stan wojny z Rumunią“ —mówi pro- 
klamacja. A ; 

W późniejszych godzinach Radio Buka- 
oświadczyło, że stolica jest już 
wolna od Niemców i że lotnisko w Bu- 
kareszcie po ciężkich walkach, znajdu- 
je się obecnie w rękach gwardii rumuń- 
skiej. Ostatnie umocnione punkty Niem- 
ców w kraju ustępują i całe grupy nie- 
mieckich żołnierzy poddają się. 


Pomaumilk z karmienia 


nych — trwa i trwać będzie tylko to, co 
je łączy. 

U boku żołnierza radzieckiego walczy, 
jako równy równemu sprzymierzeniec, 
żołnierz polski. I to jest druga wielka 
prawda: że bez zrozumienia, jakie 
Związek Sowiecki okazał sprawie pol- 
skiego wojska i bez najwydatniejszej 
pomocy Rosji, przy tworzeniu, szkole- 
niu i doskonałym uzbrojeniu tej naszej 


armii — nie widzielibyśmy dziś w oj- 
szyźne polskiego żołnierza. Niechaj 
obraz tych hufców własnych — obraz, 
w którym ucieleśniają się marzenia pię- 
ciu lat niewoli — będzie jeszcze jednym 
potwierdzeniem szlachetnego postępo- 
wania Związku Radzieckiego wobec 
Polski, postępowania wynikającego z 
prostych i jasnych względów polityki 
i geografii — bo istnienie silnego Pań- 
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Wojska radzieckie osiągneły Dunaj | 


MOSKWA 26. VIII. (Sowieckie In- 
formbiuro). W dniu 26 sierpnia wojska 
III frontu bałtyckiego w dalszym cią- 
gu rozwijając natarcie na północ od 
miasta Tartu (Dorpat) zdobyły szereg 
miejscowości z których najważniejszy- 
mi są: Rimu, Marruia, Wazwła, Mir 
craz stacja kolejowa Tiktoje. 

Na północ od miasta Wałgar wojska 
l radzieckie zdobyły 70 miejscowości 
wśród nich Werwi, Ramu, Połupełni, 
Pripału oraz stacje kolejowe Połupełni, 
Uka, Miagice. 

Na północny zachód od miasta Mita- 
wy odparto silne ataki nieprzyjaciel- 
skich jednostek pancernych. 

Na wśchód i północny wschód od Pra- 
gi nieprzyjaciel atakował w dalszym 
ciągu przy udziale jednostek pancer- 
nych i piechoty. Wszystkie te ataki zo- 
stały odparte. W wyników własnych 
kontrataków wojska radzieckie zdobyły 
szereg miejscowości wśród nich: Kuli- 
ków, Załubice Nowe, Ostrówek, Poła- 
pów, Wola Kaczkowska. 

Wojska drugiego frontu ukraińskie- 
go, operujące na zachód od miasta Ro- 
man, zajęły miasta Buchut, Oneszti oraz 
50 innych miejscowości, wśród nich Ne- 
reszti, Słobotlin, Borleszti, Skorsteni, 
Mojneszti oraz stacje kolejowe Piatra, 
Buchut, Mojneszti i Oneszti. 

Na północ od miasta Adżutnawa woj- 
ska tego frontu zajęły ponad 200 miej- 


scowości, m. in. Poliana, Pantymir, Per- 
gu, Nikoreszti. 

W ciągu dnia 26 sierpnia wojska II 
ukraińskiego frontu wzięły do niewoli 
1. i 8. Weimarskie dywizje piechoty 
oraz 1. rumuńską dywizję pancerną w 
pełnym składzie. Oprócz tego zaś około 
10.000 żołnierzy i oficerów niemieckich 
z innych oddziałów. 

Wojska III ukraińskiego frontu wzię- 
ły szturmem miasto Izmaił, ważny wę- 
zeł drogowy oraz opanowały na znacz- 
nej przestrzeni lewy brzeg Dunaju. Za- 
jęto przytem rejonowe centra, miasta 
Reni i Bałgra. Wojska III ukraińskiego 
frontu w ciągu 26 bm. wzieły do niewoli 
21 tysięcy jeńców, wśród nich więk- 
szość żołnierzy i oficerów niemieckich. 

Na południowy zachód od Kiszynio- 
wą.rozbito większe ugrupowania wojsk 
nieprzyjacielskich i zajęta miasta Łaga- 
neszti, Sarata, Gałzenah. 

W dalszym ciągu prowadzono akcję 
likwidacji otoczonych grup nieprzyja- 
ciela, przyczem największą z tych grup 
atakiem klinowym rozcietó na mniejsze 
grupy, które sa obecnie likwidowane. 

Na innych odcinkach frontu nie zano- 
towano istotnych zmian sytuacji. 

W ciągu dnia 25 sierpnia zniszczono 
względnie ciężko uszkodzono 86 czołgów 
nieprzyjacielskich. W walkach powie- 
trznych i ogniem artylerji przeciwlot- 
niczej zestrzelono 79 samolotów. 


Walki na południe od Paryża -. 


FRANCJA, 26. 8. — Komunikat Nr. 


Brest był atakowany od strony morza, 


140 Głównej Kwatery generała Eisen- | lądu i powietrza. Fortyfikacje nieprzy- 


howera podaje w sobotę: 

„Po wejściu 2-giej Francuskiej Dywi- 
zji Pancernej w piątek rano do Paryża, 
wkroczyły jeszcze do miasta dalsze si- 


ły wojsk pancernych i piechoty. Prze- |le bombardowano z morza. 


zwyciężono całkowicie opór wroga w 
południowych i południowo-zachodnich 
przedmieściach miasta. W południe 
dnia wczorajszego, jedna kolumna pan- 
cerna przekroczyła Sevres na Sek- 
wanie i druga kolumna weszła do 
południowej części miasta. Piechota 
szła wślad za czołgami i posunęła się aż 
do katedry Notre Dame. 


Na południe od Paryża nieprzyjaciel 
trzyma wschodni brzeg Sekwany mię- 
dzy Villeneuve — Saint-Georges a Cor- 
beil. Między Corbeil a Melun oddziały 
wywiadowcze przekroczyły rzekę. Nie 
podawano żadnych zmian z odcinka 


jacielskie, między niemi arsenał, zostały 
wczoraj popołudniu i ostatniej nocy za- 
atakowane przez średnie i ciężkie bom- 
bowce. Baterje brzegowe i wybrane ce- 
Magazyn 
materiałów pędnych w Clermont, został 
wczoraj po południu zaatakowany przez 
średnie bombowce. - 

LONDYN, 27. 8. — Garnizon niemiec- 
ki, który poddał się w Paryżu liczył 10 
tysięcy żołnierzy. 


Na południu Francji 


LONDYN. (Reuter) 26. 8. Przyczółek 
mostowy w południowej Francji został 
rozszerzony w kierunku granicy 
wschodniej. Zajęto Cannes, Grasse i 
Antibes na połowie „drogi między Can- 
nes-a Niceą. 

Jak podają źródła szwajcarskie, dale- 


Montereau — Montargis, które oba | ko na północ kolumna Sprzymierzonych 


znajdują się w naszych rękach. 


w sekretnym uderzeniu daleko poza 


Na północny wschód od Montargis Grenoble, osiągnęła jakoby brzeg jezio- 


nieprzyjaciel się cofa i nasze patrole 
doszły aż do Troyes. Oswobodzono El- 
beuf i wojska sprzymierzone między | 
Elbeuf i morzem szybko zbliżają się do 
Sekwany. Rzekę Risle przekroczono w 
wielu miejscach i nasze wojska trzyma- 
ją oba brzegi aż do Montfort sur Risle 
na północy. Wzięliśmy Honfleur i Beau- 
seville. Dalej na południowy zachód w 
naszych rękach znajduję się Saint Geor- 
ge du Vievres. Wojska brytyjskie i ka- 
nadyjskie połączyły się z amerykań- 
skimi. 


ra genewskiego pod Evian i granicę 
szwajcarską w tym samym rejonie. 

Specjalny korespondent Reutera przy 
Głównej Kwaterze Sprzymierzonych, 
Dawid Brown, podaje w sobotę: Wojska 
inwazyjne w południowej Francji znaj- 
dują się blisko granicy włoskiej. 

Prawie cała Francja południowa jest 
wyzwolona. Wojska francuskie i amery- 
kańskie osiągnęły w kilku miejscach 
Rodan i zajęły Arles Tarascon i Avig- 
non. W Tulonie zdobyto arsenał mary- 
narki. eias 


Nr 22 


î kewi 


stwa Polskiego jest dla bezpieczeństwa 
i spokoju Rosji potrzebą bezwzględną. 

Łączą nas z Rosją w tej wspólnej wal- 
ce przeciwko hitlerowskiemu barba- 
rzyńcy zarówno pozytywne jak i nega- 
tywne czynniki. Jest jednakowe uko- 
chanie wolności i jednakowa nienawiść 
do wspólnego ciemięzcy. Ten sam 
zbrodniczy najeźdźca, który w perzynę 
obrócił dziesiątki polskich miast, mia- 
steczek i wsi, a miliony synów Polski 
wytruł gazem lub żywcem spalił w obo- 
zach śmierci rozsianych po tej oto Lu- 
belszczyźnie, zrównał z ziemią dziesiąt- 
ki tysięcy kilometrów kwadratowych 
śladów wszelkiej ludzkiej egzystencji w 
Rosji, Ukrainie czy Białorusi. Żołnierz 
rosyjski i towarzyszący mu w pierw- 
szych bojach żołnierz polski — posuwa- 
jąc się od Wołgi ku Wiśle — widzi 
wciąż ten sam obraz: obraz straszliwego 
spustoszenia, obraz  najokrutniejszej 
krzywdy zadanej przez bestialskiego za- 
borcę. Więc w sercach ich rodzą się 
uczucia jednakie, a wyrazem tych uczuć 
jest jedno wspólne dążenie: zniszczyć, 
zdławić i dobić wroga. 

Spaja i cementuje tę wspólnotę ducha 
walki krew w braterstwie broni przela- 
na. Nie może być ceny dla uświęcenia 
tej krwi wyższej wdzięczność wie- 
czysta. $ 

Bezimienny żołnierzu radziecki! P 
święcamy dziś pomnik ku sławie Twego 
bohaterstwa. W tym kamiennym posą- 
gu zawarta jest cała nasza wdzięczność . 
dla Ciebie i hołd, jaki składa naród pol- 
ski krwi ludu bratniego przelanej w 
walce o wspólną sprawę przeciw wspól- 
nemu wrogowi. Jeśli może Twoja mat- 
ka gdzieś w małym rosyjskim mia- 
steczku nad Wołgą daleką, nie wie gdzie 
poległeś i gdzie szukać ma Twego grobu 
—to niechaj jej ból matczyny i ból wszy- 
stkich in. matek rosyjskich ukoi choć 
w części świadomość, że tu, u nas w 
Polsce pamięci Twej wzniesiony został 
pomnik. A jeśli syn Twój, Nieznany 
Bohaterze z bratniego narodu, znajdzie 
się kiedyś w tych stronach — to nie- 
chaj wie, iż pomnik taki spotka nie tyl- 
ko na owym lubelskim placu, lecz trwal- 
szy, postokroć w sercach milionów Po- 
laków. Że ofiara Twej krwi przenigdy 
zapomnianą nie będzie — ślubujemy Ci 
imieniem Odrodzonej Rzeczypospolitej. 


Prace PKWN 


Dnia 24 sierpnia 1944 r. odbyło się 
posiedzenie PKWN. Uchwalono dekret 
o emisji banknotów. Postanowiono stwo. 


rzyć przy Prezydium Biuro dla Spraw 


Wyznań Religijnych, oraz Biuro Praw- 
ne. ` ; 


Przy Resorcie Informacji i Propagan- 
dy powstały dwutygodniowe kursy pro- 
pagandystyczne. Na kursach uczestniczy 
już 50 słuchaczy. 


Z ostatniej chwili 


LONDYN, 27. 8. (Reuter). — Rząd 
bułgarski nakazał, aby wszystkie obce 
wojska wchodzące na terytorium Bułga-- 
rii, zostały rozbrojone. Na zasadzie tego 
rozkazu wojska niemieckie, przechodzą- 
ce przez terytorium Bułgarii, zostały już 
rozbrojone. $ : > 

Oświadczenie to zostało ogłoszone 
zgodnie z decyzją rządu prowadzenia 
polityki zupełnej neutralności w wojnie 
między Rosją i Niemcami. Komunikat 
podaje dalej, że Bułgaria zwróciła się do 
Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczo- 


nych z prośbą o podanie warunków na 


kolejowe Piatra, Buchut, Mojneszti i 
jakich mogłaby się wycofać z wojny. 


GAZETA LUBELSKA 


Czy będziemy mieli co jeść? 


W chwili obecnej, gdy stoimy w prze- 
dedniu realizacji reformy rolnej, gdy 
zniknąć ma z powierzchni Polski nędza 
chłopska — przeciwnicy nasi usiłują 
posiać wśród mas narodu panikę. „Nie 
będziemy mieli có jeść“ — szepcą oni na 
ucho ludziom nieświadomym, ludziom, 
którzy zaplątali się w gmatwaninie 
trudności dnia dzisiejszego. „Nie będzie- 
my mieli co jeść“ — powtarza za agen- 
tami reakcji sklepikarz z przeciwka. 
„Nie będziemy mieli co jeść“ — twier- 
dzi stanowczo pani buchalterowa w roz- 
mowie z panią dyrektorową. „Czy bę- 
dziemy mieli co jeść“? pyta wreszcie za- 
trwożony bezsensownymi pogłoskami 
robotnik fabryczny i urzędnik miejski. 

Przeciwnicy demokracji, wrogowie 
ludu nie śmią otwarcie wystąpić prze- 
siw reformie rolnej. Wiedzą zbyt dobrze 
jaka jest wola szerokich mas narodu. 
Dlatego chytrze, okólnymi drogami, pró- 
bują podważyć zaufanie do najważniej- 
szego, najbardziej przełomowego zarzą- 
dzenia Polskiego Komitetu Narodowego 
nadzielenia ziemią tych, co na niej pra- 
cują. 

Może się na pierwszy rzut oka zdawać, 
że panikierzy, straszący nas głodem, ma- 
ją w swej argumentacji grunt pod no- 
gami. Bo i jakże? Siedzi, dajmy na to, 
obszarnik na 300 ha ornej ziemi. Zbierze 
plony, schowa do śpichlerza co mu po- 
trzeba na przeżywienie siebie i rodzi- 
ny, rozda cokolwiek, — jakże zresztą 
mało — fornalom za ordynaria, a resztę 
rzecz prosta, puści na rynek, sprzeda. 
Stąd miasto, stąd robotnik, stąd armia 
mieć będą chleb. A jak będzie po refor- 
mie? Na owych 300 ha zamiast jed- 
nego obszarnika zasiądzie zgodnie z Ma- 
nifestem PKWN. sześćdziesiąt rodzin 
chłopskich, licząc po 5 ha gruntu na ro- 
dzinę. Więc już nie jedna rodzina ob- 
szarnicza zje pewną część plonów, ale 
rodzin tych będzie obecnie sześćdziesiąt. 
Stąd wniosek jasny: na rynek, na han- 
del pójdzie zboża o wiele mniej, aniżeli 
przed reformą. 

Wygląda więc pozornie, że reakcjoni- 
ści mają rację. Mniej będzie chleba dla 
miast, dla robotników, dla armii. Czyż 
więc grozi nam głód? 

Takie wnioski może wysnuć tylko czło- 
wiek bardzo powierzchowny, albo też 
szalbierz polityczny, broniący jaśniepań- 
skich folwarków. i 

„Jak sprawa ta wygląda w rzeczywi- 
stości? Odpowiedź na to z punktu wi- 
dzenia demokratycznej, silnej ekono- 
micznie Polski jest prosta. 

Nikt nie pragnie i nikt nie zmierza do 
tego, by rolnictwo w Polsce po reformie 
tkwiło na obecnym jego poziomie. 


— ZEWSZĄD 
W wielkim kompleksie 
„Majdanka“, wydzielone „pole“ Nr. 5 


baraków 


Pole kobiece. Piekło kobiet. 200 bara- 
ków o pojemności 300 do 800 osób na 
barak. Do 20. IV. 1943 roku było tu za- 
ledwie 3.200 kobiet. Później 14.600 na- 
raz. i 

Statystyka? 
w masie tu dostarczonych 2.500 Polek. 
Około 3000 Rosjanek, przywiezionych 
gdzieś. z daleka, z Witebska, by tutaj 


Około 12.000 Żydówek, 


zakończyć męczeńską po świecie wę- 
drówkę. 
Na powstanie oddziału kobiecego na 
Majdanku złożyły się z początku trzy 
wielkie transporty. Pierwszy — to z 
warszawskiego „Pawiaka“ przywieziono 
tu 900 kobiet w dniu 2. II. 1942. Drugi 


.— to więzienie „Łąckiego* ze Lwowa, 


dostarczyło 400 kobiet, 5. II. tegoż roku 
Trzeci transport zebrany był ze wszyst- 


) 


Przeciwnie! Rolnictwo w Polsce w 
stosunku do krajów zachodnio-europej- 
skich było i jest zacofane. Dość przy- 
pomnieć, że w Polsce przed 39 r. chłop 
prawie nie używał nawozów sztucz- 
nych. Nawet obornik należał w Polsce 
przedwojennej w wielu gospodarstwach 
do rzadkości, skoro 40'» gospodarstw 
chłopskich nie posiadało konia, a 14'%/o 
gospodarstw nie posiadało krowy! Jakże 
więc rodzić miała ziemia bez nawozu? 

Chłop polski nie znał prawie skom- 


plikowanych maszyn rolniczych, w ma- 
sie swej nie posługiwał się ani siewni- 
kiem ani żniwiarką, nie mówiąc już o 
tym, że nie wiedział co to traktor. 

Chłop polski, pomimo wysiłków kó- 
łek rolniczych i instruktorów rolnych, 
nie mógł prawie stosować postępowych 
metod uprawy roli, bo w zbyt ciężkich 
materialnych żył warunkach: 

Dlatego też chłop polski zbierał ze 
swej roli bez porównania mniejsze plo- 
ny, aniżeli chłop na zachodzie Europy. 


DEKRET 
POLSKIEGO KOMITETU WYZWOLENIA NARODOWEGO 
z dnia 24 sierpnia 1944 
o emitowaniu biletów skarbowych 


Na podstawie ustawy Krajowej Rady Na- 
rodowej z dnia 15 sierpnia 1944 r. o tymcza- 
sowym trybie wydawania dekretów z mocą 
ustaw, Polski Komitet Wyzwolenia Narodo- 
wego postanawia, a Prezydjum Krajowej Rady 
Narodowej zatwierdza, co następuje: 


Art. 1 
Upoważnia się Kierownika Resortu Gospo- 
darki Narodowej i Finansów do emitowania 
przez Centralną Kasę Skarbową biletów skar- 
bowych z napisem: „Narodowy Bank Polski“ 
do wysokości jednego miljarda (1.000.000.000) 
złotych. 
Art. 2 
Emitowane bilety skarbowe mają obieg na 
terenie Rzeczypospolitej Polskiej jako środek 
płatniczy w zakupie, sprzedaży i rozrachun- 
ku i są zabezpieczone całym majątkiem pań- 
stwowym i dochodami Skarbu Państwa. 


Art. 3 
Ze względu na sytuację wojenną, czasowo 
na terytorjum Rzeczypospolitej Polskiej do- 
puszcza się do obrotu pieniężnego również i 
walutę Związku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich według kursu r rubel równa się 
1 złotemu, 1 czerwoniec równa się 10 złotym. 


Art. 4 
Bilety złotowe tak zwanego Banku Emisyj- 
nego w Polsce, wydane w Krakowie, pozo- 
stają nadal jako środek obiegowy płatniczy na 
terenach Polski, na których były w obiegu, 
według wartości określonej na banknotach po 
kursie jeden do jednego. 
Art. 5 
Bilon groszowy, będący dotychczas w obie 
gu oraz, czasowo, bilon kopiejkowy pozostaje 
na terytorjum Rzeczypospolitej Polskiej zdaw- 
kową monetą obiegową według wartości okre- 
ślonej na monetach. 
Art. 6 
Dekret niniejszy wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia. 
Przewodniczący 
Krajowei Radv Narodowej 
(—) Bolesław Bierut 


Przewodniczący Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego 
(—) Edward Bolesław Osubka-Morawski 
Kierownik Resortu 
Gospodarki Narodowej Finansów 
(—) Jan Stefan Haneman 


POLSKI KOMITET WYZWOLENIA NARODOWEGO 
Obwieszczenie 


W wykonaniu Dekretu z dnia 24 sierphia 
1944 roku o emitowaniu biletów skarbowych, 
podaje się do wiadomości powszechnej, co na- 
stępuje: : 

1) Wprowadza się do obiegu pieniężnego na 
terytorjum Rzeczypospolitej Polskiej, jako 
Środek płatniczy, bilety skarbowe z napisem 
„Narodowy Bank Polski*, emitowane przez 
Centralną Kasę Skarbową w odcinkach po 
r zł, 2 zł, 5 zł, ro zł, 20 zł, ṣo zł, 1oo zł i 500 
złotych. 

2) Ze względu na okoliczności wojenne do- 
puszcza się czasowo do obrotu pieniężnego 
również i walutę Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich według kursu jeden ru- 
bel równa się jednemu złotemu, a jeden czer- 
woniec równa się dziesięciu złotym. 

3) Pozostawia się w obiegu bilety złotowe, 
tak-zw. Banku Emisyjnego w Polsce, wydane 
w Krakowie jego obiegowy środek płatniczy, 


kich więzień Galicji. Liczył najwięcej: 
2000 kobiet, w czym 350 pochodzących 
z jakiejś przypadkowej po ulicach miast 
urządzanej „łapanki*. Później poszły 
dalsze transporty. Przybyły „zakład- 
niczki* — kobiety aresztowane za to, 
że ktoś z ich bliskich, poszukiwany 
przez władze niemieckie nie dał się zła- 
pać, znikł, uciekł i... „zmylił pogonie*. 
Za to odpowiadała matka, siostra, loka- 
torka nieraz czy sąsiadka. Przybyło 
2000 Rosjanek z Witebska i Dryssy, w 
których aktach jako przyczynę i tryb 
ich na Majdanek przybycia czytano u- 
wagę „Banditenriumigung* (oczywiście 
z bandytów). Przybyło kiedyś 600 Polek 
z łapanek ulicznych, przeważnie z pół- 
światka pochodzących, te zresztą naj- 
prędzej, po kilku tygodniach zwolniono. 
Przybyły transporty tajemnicze, o któ- 
rych nie bardzo było wiadomo kto, skąd 
i za co? 

Taki transport złożony mniej więcej 
z 300—400 kobiet został w dwa dni po 
przybyciu na miejsce stracony. I ślad 
nawet nie zachował się w aktach wska- 
zujący, w przybliżeniu pochodzenie o- 
iar. 
Przybywały Greczynki, za ruch oporu 
organizowany przez mężczyzn greckich, 


POLE 5-te 


Piekto kobiet na Majdanku 


ng terenach Polski, na których miały obieg, 
według wartości określonej na banknotach po 
kursie jeden do jednego. 

4) Bilon groszowy, dotychczas będący w 
obiegu oraz, czasowo, bilon kopiejkowy pozo- 
staje na terytorium Rzeczypospolita: zdawkową 
monetą obiegową, według wartości określonej 
na monetach. , 

$) Przyjmowanie wymienionych wyżej 
środków obiegowych w zakupie, sprzedaży i 
rozrachunku jest obowiązkowe. 

Naruszenie tego obowiązku będzie karane 
zgodnie z przepisami prawa. 

6) Podrabianie i fałszowanie środków płat- 
niczych podlega karze, jako nrzestępstwo, we- 
dług właściwych artykułów kodeksu karnego. 


Lublin, dnia 26 sierpnia 1944 r. 


Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego 


jasnowłose heleńskie zakładniczki, z 
których żadna poza druty Majdanka nie 
wyszła. Í 


DROGA TRUPAMI USŁANA 


Otwierają się wielkie drutem kolcza- 
stym, jak pajęczyna zasnute wrota 
„Majdanka“... ; 

Ach niestety. Nie tu zaczynał się po- 
czątek męki. Nie tu była kobiecej Kal- 
warıı pierwsza stacja. AA 

Posiucnajmy dziwnej opowieści. Po- 
słuchajmy smutnej opowieści. Opowia- 
da jedna z niewiast, która aż ze Stani- 
sławowa podróż odbyła by poznać to 
przesłynne już dziś w swiecie lubelskie 
przedmieście. Opowiada z fotograficz- 
[ną dokładnością odtwarzając fakty, o- 
brazy. 

W stanisławowskim więzieniu w dniu 
2 lutego zebrano na korytarzu kilka- 
set mężczyzn i kobiet. — Były przed- 
tym jakieś parodie badań. Na owym zaś 
korytarzu już tylko męka kilkakrotnych 
spisywań, a po tym cyniczne zapytanie 
pod adresem więźniarek: czy mają ja- 
kieś rzeczy w depozycie? Oczywiście, że 
miały. Pieniądze, zegarki, może jakieś 
lepsze ubranie, jakie futro, czy coś in- 
nego, czego władza do celi zabrać nie 
pozwoliła. 


Ten stan musi ulec i po reformie rol- 
nej bezsprzecznie ulegnie zmianie. 

Cóż trzeba do tego, by chłop polski 
zbierał z hektara nie 12 cetnarów psze- 
nicy lub żyta, jak to miało miejsce przed 
wojną, ale tych cetnarów 18, jak w Cze- 
chosłowacji, lub 24 (dwa razy więcej niż 
w Polsce!) jak w Danii? 

Trzeba odpowiedniej polityki cen, po- 
lityki kredytowej, polityki kooperatyw- 
nej. 

Nawóz sztuczny musi być i będzie do- 
stępny dla ogółu chłopów. Maszyny i 
narzędzia rolnicze, po złamaniu przez 
państwo karteli będą tanie. Chłop 
otrzyma prawdopodobnie kredyty w 
gotówce i w wysoko gatunkowym ziar- 
nie na siew. Chłop poprzez kooperację 
różnego typu mocno stanie na nogach, 


| będzie gospodarować wydajnie i postę- 


powo. 

I dlatego nie zabraknie miastom, nie 
zabraknie armii chleba. 

Bo chociaż na majątku obszarniczym 
siedzieć będzie teraz zamiast jego jed- 
nego, sześćdziesiąt rodzin chłopskich, 
wytworzą one tyle, że same nareszcie 
najedzą się do syta i nakarmią do syta 
lud roboczy i żołnierza. 

Przecież Polska demokratyczna, to 
Polska potężnego rozwoju gospodarcze- 
go, to Polska nowych torów ekonomiki, 
stałego postępu wytwórczego. 

Dlatego nie bójmy się, że zabraknie 
nam chleba. 

Przeciwnie! Po reformie, która stano- 
wić będzie potężny bodziec dla naszego 
życia gospodarczego we wszystkich jego 
dziedzinach — starczy chleba dla nas 
wszystkich. I nietylko chleba! Będziemy 
mieli mięso, jaja, drób, mleko. Bo wie- 
my: więcej trzody chlewnej, więcej 
bydła hoduje na danym obszarze drob- 
na własność rolna, aniżeli obszarnik. 
Tam, gdzie obszarnik trzyma na hekta- 
rze powiedzmy 10 świń, czy 15 krów, 
tam drobny rolnik hoduje świń 31,.a 
krów 40. Tego nas uczy statystyka kra- 
jów wszystkich. To też reforma rolna 
przyniesie nam ogromny wzrost hodow- 
li, a tym samym ogromny wzrost za- 
sobów mięsa, czy jajek, 
poprawę bytu szerokich mas. 

Będziemy mieli co jeść po reformie 
rolnej! I my w mieście i nasi bracia na 
wsi! 

Reakcyjnym panikierom, którzy kre- 
cią robotą usiłują podważyć rodzącą się 
demokracje w Polsce, odpowiadamy: 
reforma rolna, konieczna i sprawiedli- 
wa, stanie się podwaliną rozkwitu rol- 
nictwa, da chleb masom pracującym wsi 
i masom pracującym miast. 


Zofia Kamińska 


— Oddać kwitki depozytowe — krót- 
ki rozkaz. 


Oddawały. Przyjmował je sekretarz 
więzienia, ukrainiec w niemieckiej służ- 
bie, gdzieś z Rumunii się wywodzący. 
A gdy już miał wszystkie — podarł na 
drobne strzępy i oświadczył. 


— Tam, gdzie jedziecie będzie wszyst- 
ko bez kwitków. Nawet wasze depozyty. 
Na podwórzu samochody. Samocho- 
dami na dworzec. Długi szereg towa- 
rowych wagonów, bez desek, bez garst- 
ki słomy. A na peronie aż się roi od ge- 
stapowców. Z psami z pistoletami ma- 
szynowymi z automatami... 


po polsku. 

— Będziemy się trzymać i wytrwa- 
my — pada odpowiedź. O jakże bardzo 
pohopna. Nie łatwo bowiem było wy- 
trwać i... przetrwać. $ 


a tym samym ` 


Trzymać się kobiety... — mówi jeden > 


Wielka karta Demokracji 


"GAZETA LUBELSKA 


Polskiei 


Głos o chłopach polskich w 18 wieku 


Stanisław Staszic, patriarcha demo- 
.kracji polskiej, to jeden z pierwszych— 
obok Modrzewskiego i Skargi — pionie- 
rów odrodzonej myśli politycznej. Gdy 
Konarski gromi „liberum veto * jako 
przekleństwo dziejów polskich, to Sta- 
.szie wykazuje główne przyczyny upad- 
"ku Polski: upośledzenie chłopów i miesz- 
«czan, tron obieralny, brak silnej armii 
i skarbu. 

Polak o wielkiej kulturze i głębokiej 
‘wiedzy. Wychowanek uniwersytetów 
"zagranicznych: niemieckich i francus- 
'kich. Poznał dokładnie nietylko ziemię 
"ojczystą, ale także Włochy, Francję, 
Anglię, Niemcy, Holandię i Szwajcarię. 
Był on jednym z tych wielkich myśli- 
'cieli ludzkości, którzy powiedzieli sobie 
„Jestem człowiekiem, i obchodzi mnie 
"wszystko, co ludzkie“. 

Nic więc dziwnego, że gdy wrócił ze 
'studiów zagranicznych, to w ówczesnej 
Polsce dużo rzeczy napełniało go lękiem 
o przyszłość ukochanej Ojczyzny, a 
głównie położenie włościan w Polsce. 

On pierwszy wystąpił o uwłaszczenie 
chłopów i zrównanie stanów. On pierw- 
szy wykazał rodakom, że naród polski 
to nie tylko szlachta, ale także chłop- 
stwo, które jest żywicielem naszego kra- 
ju. Nie chodziło mu o pognębienie stanu 
szlacheckiego, lecz tylko o upowszech- 
nienie prawa, aby powiększyć liczbę o- 
bywateli wolnych i szczęśliwych. 

Dziś gdy stoimy na progu nowej, wiel- 
kiej reformy rolnej, która ma być reali- 
zowana w Wolnej, niezależnej i demo- 
kratycznej Polsce, widzimy jasno, jak 
pięknie nawiązali kierownicy obecnej 
nawy państwowej nić do tej chlubnej 
naszej tradycji z epoki staszycowskiej. 

I oni też nie chcą pognębić jedną war- 
stwę kosztem drugiej. Chcą tylko oddać 
sprawiedliwość dziejową chłopu pol- 
skiemu. Według zapowiedzi, zawartych 
w Manifeście do Narodu Polskiego, go- 
spodarstw obszarniczych o powierzchni 
ponad 50 ha., a na terenach przyłączo- 
nych do Rzeszy w zasadzie o powierz- 
| a A a A a mem a a 

Budulec dla pogorzelców 

Odnośnie dło zarządzenia Wojewódzkiej Ra- 
«ły Narodowej z 24 sierpnia b. r nadmieniam 
«dodatkowo, że budulec dla pogorzelców przy- 
«dzielany będzie przez Wojewódzką Komisję 
‘Odbudowy Kraju na podstawie zaświadczeń, 
"wydawanych przez Komisje Gminne, ustala- 
jące wysokość zapotrzebowania, które to za- 
świadczenia potwierdzają Powiatowe Rady 
"Narodowe. \ 


Przewodniczący Woj. R. Nar. w Lublinie 
ppułkownik K. Hardy - Sidor 


chni ponad 100 ha. przejdą do t. zw. 
Funduszu ziemi. Zatem byli właściciele 
mają pozostawioną możność dalszej e- 
gzystencji. Co więcej. „Ziemianie, ma- 
jący zasługi patrjotyczne w walce + 
Niemcami, otrzymają wyższe zaopatrze- 
nie. 

Dlatego obecnie jest na czasie przy- 
pomnieć tym, którym nie podoba się 
przebudowa ustroju rolnego w Polsce, 
jak żyli w naszym kraju chłopi w wieku 
XVIII, pod „czułą“ opieką pradziadków 
obecnych właścicieli (Z. S.). 

* * * 


„Pięć części narodu polskiego stoi 
mi przed oczyma. Widzę miliony stwo- 
rzeń, z których jedne wpół nago chodzą, 
drugie skórą albo ostrą siermięgą okry- 
te, wszystkie wyschłe, znędzniałe, ob- 
rosłe, zakopciałe; oczy głęboko w gło- 
wie zapadłe dychawicznemi piersiami 
bezustannie robią: posępne, zadurzałe i 
głupie; mało czują i mało myślą, — to 
ich największą szczęśliwością; ledwie 
w nich dostrzec można duszę rozumną. 
Ich zwierzchnia postać z pierwszego 
wejrzenia więcej podobieństwa okazu- 
je do zwierza, niżeli do człowieka. 
Chłop — ostatniej wzgardy nazwisko 
ma. Tych żywnością jest chleb z śrutu, a 
przez ćwierć roku samo zielsko, napo- 
jem — woda i paląca wnętrzności wód- 
ka. Tych pomieszczeniem są lochy, czyli 
trochę nad ziemią wyniesione szałase, 
słońce tam nie ma wstępu; są tylko za- 
pchane smrodem i tym dobrotliwym dy- 
mem, który, aby podobno mniej na swo- 
ją nędzę patrzyli, zbawia ich światła, 
aby mniej cierpieli, i w dzień, w nocy 
dusząc, ukruca ich życie mizerne, a naj- 
więcej w niemowlęcym wieku zabija. 

W tej smrodu i dymu ciemnicy dzien- 
ną pracą strudzony gospodarz na zgni- 
łym spoczywa barłogu; obok niego śpi 
mała a naga dziatwa na tym samiym le- 
gowisku, na którym krowa z cielęciem 
stoi i świnia z prosiętami leży... Dobrzy 
Polacy. Oto rozkosz tej części ludzi, od 
której los waszej Rzeczypospolitej za- 
wisł. Oto człowiek, który nas żywi. Oto 
stan rolnika w Polszcze... 

Zwyczaj zniszczył w waszym sercu 
urodzoną czułość, z wychowaniem roś- 
niecie tyrani; wydarliście człowiekowi 
ziemię i prawo, trzymacie je upornie, 
a nietylko nie czując, ale też nie myśląc, 
z tej krzywdy bliźniego nawet samym 
pożytkować nie umiecie. Wasza nad nim 
niewola jest ustanowiona najnierozum- 
niejszym sposobem... 

Wszakże to 5 milionów dwakroć sto 
tysięcy dusz obojej płci samych wieś- 


80 kobiet do każdego wagonu. Zgrzy- 
tają ma rolkach ciężkie drzwi. Na pod- 
róż — kubek gorącej zupy bez łyżki, 
którą spiesznie, parząc usta z garczków 
się pije. Kilkanaście godzin jazdy i 
Lwów. 


Na dworcu oczekuje już eskorta ge- 
stapowców — wszyscy niemal z psami. 


W drogę! Cel drogi — tak zwany „ży- 


dowski lagier“ na Janowie. 


5.600 ludzi stłoczono do 2 wielkich sal 
i jakiejś niedostatecznie  uszczelnionej 
klitki. Na salach deski, coś w rodzaju 
prycz, „bantami* tu zwanych, trzypię- 
trowych. Oczywiście leżeć tylko na nich 
można było, co zresztą jednocześnie nie 
było łatwe. Bo oto z wyższych kon- 
dygnacji sypie się na głowę robactwo, 
a dokoła słychać bez przerwy strzały. 
„Pojedyńcze strzały z pistoletów. A nie- 
kiedy krzyk straszny zwiastuje, że to 
nie ćwiczebne do tarcz strzelanie. 


Wyjść do ubikacji? Łaska niezmierna. 
Pod eskortą miejscowej policji obozo- 
wej ze sprzedawczyków Ukraińców i 
Rosjan uformowanej. Oczywiście dla 
„rozrywki“ po drodze nieco strzelają. 
Niech się kobietki przyzwyczają ! 

Dokoła okropny widok. gnanych do 
nadludzko ciężkiej pracy, straszliwie 
pokaleczonych, bez przerwy bitych Ży- 
dów. Budują baraki. „Interes* jak wi- 
dać prosperuje, rozszerza się. 


Mija noc, powoli wlecze się dzień. Po 
obiad pojedyńczo, z garnuszkiem. A 
nikt nie wie wychodząc, czy wróci do 
baraku. Jakaś zupa z obierzyn, chleb. 
Wieczór kawa. Mokra, ciepława kawa i 
nie więcej. 


Ta pierwsza noc, ten pierwszy dzień 
udręczają okropnie. Mniej wytrzymałe, 
z inteligencji pochodzące, kobiety i męż- 
czyźni, postanawiają skończyć samobój- 
stwem, jeśli to potrwa jeszcze dzień, 
chociażby jeden dzień dłużej. 


I oto okrzyk radosny. Na podwórze 
zajeżdżają wytworne limuzyny. Przeni- 
ka na salę wieść, że to „komisja' że za- 
raz będą wywozić. s 


Wysypuje się tłum na plac. Rozpo- 
czyna się segregacja. Najpierw podług 
miast z których pochodzą. Potym od- 
dziela się mężczyzn. Potym wielki prze- 
gląd w poszukiwaniu kalek, — A w gru- 
pie z jakiejś łapanki pochodzącej było 
„dziadków“ . proszalnych i wszelkiego 
kalectwa kupa. Około 200. Ze dwudzie- 
stu zostaje na miejscu. Resztę gdzieś 
prowadzą. j 


Słychać z daleka strzały. Serie strza- 
łów. Zbyt jeszcze niedoświadczeni są 
więźniowie, aby nieomylnie, jak w kil- 
ka już dni później zgadnąć, co się stało. 
W każdym razie znikli. 


{Zdjęcia Czołówki Filmowej W. .P.) 


niaków w naszym kraju. Ten to jest 
fundusz, w którym Rzeczpospolita po- 
winna umieć znaleźć swoją powagę, 
obronę'i trwałość. Ten to jest fundusz, 
którym okoliczne mocarstwa rozrabiają 
swoją potęgę... Despoci w sąsiednich 
krajach nie oddają człowiekowi wol- 
ności, ale tak urządzają niewolę, aby 
im największy pożytek czyniła... Odda- 
ją człowiekowi wszystkie pozory spra- 
wiedliwości, dziedzictwa i własności, 
aby tymi ułudy budzić w nim nieustan- 
nie namiętność, niespokojność, nadzieję, 
chciwość, chęć do ciągłęj pracy. A po- 
tem niby to w nagrodę tego zabierając 
mu wszystko co wyrobił... Oto nauka 
Machiawella, którą despotyzm dzisiaj 
potrzebną uczynił. 

W Polsce ten fundusz zupełnie porzu- 
cony, zaniedbany, wzgardzony, bez ła- 
du bez rządu. Uciemiężają go partyku- 
larnie, obarcza bez obrony publiczność, 
prawo nim się nie trudzi, tylko w na- 
kładaniu podatków; zgoła każdy szar 
pie, zmniejsza, poniewiera i niszczy. 
Stało się... W Polsce w siedrniu milio- 
nach dusz czterykroć sto tysięcy chło- 
pów pracowitych z parobkami czyli z 
synami 15 lat starszymi. Więc tylko tro- 
chę więcej jak siódma cząstka ludzi musi 
żywić i opatrywać części całego narodu. 
Milion czterykroć sto tysięcy osób musi 
w krwawym pocie żywić pięć milionów 
sześćkroć sto tysięcy dusz... 

Prawo narzuca znowu na tych nę- 
dzarzy ciężar nowy: sto tysięcy wojska, 
a nie obmyśla im żadnej ulgi, żadnej 
obrony. Powiadam, iż na ten mizerny 
stan spada utrzymanie sto tysięcy woj- 
ska, albowiem on musi opatrywać ich w 
żywność wydawać rekrutów. Zgoła 
wszystkie podatki na rolnika spadają. 
Osobliwie w takim kraju, gdzie ten rol- 
nik, nie więcej jak wół, albo krowa w 


prawie obrony znajdując jest miotany 


chciwością i dziwactwem właściciela... 

Jak niecna i nierozumna być musi u- 
stawa naszego towarzystwa. Tysiąc lat 
jak Rzeczpospolita Polska ma w swoim 
ręku ten fundusz, który sąsiedzi u sie- 
bie już kilkadziesiąt razy powiększyli, 
a w rządzie polskim jakgdyby zaklęty 
bez użytku leży. Rozmnożyłli się, oświe- 
cili, wzbogacili się w Polsce inni ludzie 
niepotrzebni. Wieśniak zawsze w jednej 
liczbie, zawsze w jednej biedzie... Naj- 
gorszy błąd ustawy pierwiastkowej Rze- 
czypospolitej. Wszystkim mniej towa- 
rzystwu użytecznym stanom, duchow- 
nym, szlachcie, patronom, doktorom ko- 
mediantóm, kramarzom, krupkarzom i 
żydom nawet zapewnia w prawie ob- 
ronę, sprawiedliwość i zachęca aby się 
pomnażali; lecz z pilnością tamuje roz- 
ludnienie i zamnożenie rolnika. Tak 


jest Polacy. Tak nieludzką i nierozum- 


ną jest zasada ustawy waszej Rzeczy- 
pospolitej, iż przeszkadza to pracy, do 
powiększania się urodzaju i do ludnoś- 
ci. 

Kończę do was najużyteczniejsi w 
kraju Nauczyciele Edukacji Publicznej, 
którym Rzeczpospolita powierzyła to, 
co ma najdroższego. Te prawdy... wpa- 
jajcie w miękkie serca jeszcze cnotliwej 
młodzieży... - Zakrzewiajcie wzajemną 
miłość. Dajcie im równie uczuć, że gdy 
się wspólnie trzymać będą, Polska zo- 
stanie wolną, mocną i sławną. Powta- 
rzajcie im często to wielkie cnotliwego 
Rzymianina zdanie: „Nie całość jednego 
stanu, ale całość Narodu całego jest pra- 
wem najwyższym”. 


Stanisław Staszic 
„Przestrogi dla Polski“ 


w roku 1789 pisane, a 1790 drukiem wydane. 
oiu HE kC i ua asy 


Rejestracja psów 
Miejska Rada Narodowa w Lublinie wzywa 
wszystkich obywateli miasta, którzy posiadają psy 
rasy: owczarek niemiecki i Airdel-terrier do za- 
rejestrowania tychże. W tym celu posiadacze ma- 
ją przybyć dnia 30 sierpnia br. do Parku Miej- 

skiego (Ogród Saski) wraz z psami. © 
Osoby uchylające się od rejestracji psów ‘wyżej 
wymienionych ras, będą pociągnięte do odpowie- 

dzialności. 

~ Miejska Rada Narodowa w Lublinie 
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Czy wiecie kto Polskę nanowo zbuduje 
Nie szlachta, ani też magnaci: 
Lud prosty, co ciężko przy młocie 

i pługu pracuje, 
Co kocha swą ziemię i chaty. 


Wylegną na góry, na niwy nasze 
Górale, Kaszuby, Mazury; 

Robotnik opuści rodzinne poddasze, 
Wolności pieśń zabrzmi pod chmury. 


Powstanie, powstanie Ojczyzna 

kochana szeroka i silna odnowa, 

Bo Matka ją Boża uprosi u Pana, 

Patronka i Polska królowa. 
Malczewski 
(rok 1905) 


Sylwetki i mary 


Spoczątku był postrachem redakcyj 
warszawskich dzienników. Kosze redak- 
cyjne pęczniały od jego powieści, nowel 
i romansów, jakimi obsypywał nieszczę- 
snych redaktorów. Wkońcu ten i ów z 
dzienników uległ w nierównej walce z 
nieugiętym grafomanem. Jego brukowe 
powieścidła zaczęły ukazywać się w od- 
cinkach niektórych, mniej wymagają- 
cych, gazet. 

Jedynym pismem, które zaintereso- 
wało się talentem Stanisława Brochwi- 
czą (tak bowiem brzmiał literacki pseu- 
donim naszego bohatera noszącego w 
istocie bardziej prozaiczne nazwisko: 
Kozłowski), był organ sfer sanacyjno- 
wojskowych — „Polska Zbrojna“. Re- 
dakcja tej gazety życzliwie odniosła się 
do współpracy płodnego „pisarza*. Uczy- 
niła zeń nawet swego korespondenta za- 
granicznego. I oto z korespondencyj Sta- 
nisława Brochwicza zaczęliśmy pozna- 
wać uroki Berlina, Rzymu, Budapesztu, 
dzieliliśmy z autorem entuzjazm dla 
mądrej polityki Niemiec, Włoch i Wę- 
gier. 

W przerwach między swymi wojażami, 
uroczy Staś uszczęśliwiał swą promie- 
niejącą postacią — ulice i kawiarnie. 
warszawskie. W krótkim czasie z dość 
zabiedzonego grafomana przemienił się 
w eleganckiego właściciela auta. W 
dzień przemierzał ulice i kawiarnie w 
nieskazitelnych, sportowych garnitu- 
rach, nocą spotyka się go zawsze we 
fraku lub smokingu, bo „właśnie wra- 
cał z ambasady“. Aż podziw brał, że 
„Polska Zbrojna” tak hojnie opłaca swe- 
go czołowego współpracownika. 


Podziw ten dzielił ze społeczeństwem 
i „drugi oddział“ będący, jak wiadomo, 
polskim kontrwywiadem. Na trzy mie- 
siące przed wybuchem wojny z Niemca- 
mi, „Polska Zbrojna“ straciła swego 
współpracownika. Został on w Warsza- ` 
wie aresztowany na „Pawiaku* pod za- 
rzutem szpiegostwa na rzecz Niemiec. 


Dowiedzieliśmy się o tem dwa lata 
później z broszury Stanisława Broch- 
wicza oswobodzonego przez bratnie od- 
działy niemieckie we wrześniu 1939 ro- 
ku. Broszura poświęcona jest głupiej, bo 
w ostatniej chwili — antyniemieckiej 
polityce polskiej. Jedyni rozsądni ludzie 
w Warszawie, to do końca byli — wed- 
ług Brochwicza — panowie grupujący 
się koło „Falangi', organu ONR'u. Oka- 
zuje się, że robili oni wiele, aby w bez- 
krawy sposób przeflancować do Polski 
szczytne idee narodowo-socjalistyczne. 


Ale krzywdy doznane przez Stanisła- 
wa Brochwicza, zostały sowicie przez 
Niemców wynagrodzone. Przejęci szcze- 
rem współczuciem dla ofiary wschodnie- 
go barbarzyństwa, po uwolnieniu go, 
spowrotem obdarzyli go luksusową li-- 
muzyną, dali mu wysokie stanowisko w ` 
Krakowie, przy samym gubernatorze 
Franku. Stanisław Brochwicz zamiesz-. 
kał na Wawelu. SŁ NE? 


(hip). 


Zebranie sądowników 


31 b. m. o godz. 17-ej odbędzie się w lo- 
kalu Sądu Okręgowego w Lublinie przy ulicy 
Krakowskie Przedmieście Nr. 76 zebranie or- 
ganizacyjne pracowników sądów: Apelacyjne- 
go, Okręgowego, Grodzkiego i podległych in= 
stytucyj w celu zorganizowania związku. 


s 


GAZETA LUBELSKA 


I barak jest potrzebny 


Przed kilku dniami Wojewódzka Ra- 
da Narodowa w Lublinie wydała rozpo- 
rządzenie zmierzające do jaknajszybszej 
odbudówy wsi zniszczonych przez Niem- 
ców za współpracę z oddziałami party- 
zanckimi, jak również w czasie działań 
wojennych. Do odbudowy tej: zobowią- 
zano oprócz rad gminnych i powiato- 
wych także mieszkańców tych wsi, któ- 
re nie ucierpiały zarówno podczas oku- 
pacji, jak i podczas wypierania okupan- 
ta z ziemi polskiej przez sprzymierzoną 
armię czerwoną. 

W związku z tym smutne nasuwają 
się myśli mieszkańcowi naszego miasta, 
kiedy widzi, jak niszczone jest w sposób 
bezmyślny dobro publiczne w postaci 
baraków wybudowanych przez okupanta 
niemieckiego rękoma polskiego robotni- 
ka z materiałów nam zrabowanych 
przez Niemców. 

Baraków tych jest jeszcze dość na te- 
renie naszego miasta. 

EARALAS A eż! i R. SEBA AE OAZA AO AE i A 


TEATR MIEJSKI. 


TEATR MIEJSKI niedziela, dnia 27 bm. znana 
u jA Gabrycli Zapolskiej „Moralność Pani Dul- 
skiej“. 

Udział biorą: Irena Bielenin, Halina Buyno, 
Maria Górecka, Maria Nochowicz, Irena Star- 
kówna, Maria Zielińska, Edward Kowalczyk, 
Mieczysław Wielicz. 

Kierownik zespołu art:: Józef Klejer. 
Reżyserja: Irena Ładosiówna. 

Dekoracje: Jarosław Łukowski. 

Ceny biletów od 7—30 zł. 

Początek przedstawień o godz. 15 i 18-ej. 

Po rozpoczęciu przedstawienia: nikt na salę 
wpuszczony nie będzie. 


REPERTUAR KIN 


Kino „APOLLO“ dn. 27/VIII program otwar- 
cia: Aktualności Filmowe — „Przysięgamy Ziemi 
Polskiej“, „Wojska sojusznicze lądują we Francji“, 
„Przemarsz 56700 jeńców niemieckich przez uli- 
ce Moskwy“ oraz nowy angielski film kolorowy 
„Złodziej z Bagdadu". Od dnia 28-go film „Tę- 
cza“ wg. pow. Wandy Wasilewskiej oraz te same 
dodatki. 


Kino „RIALTO“ dziś i dni następnych „Robert 
i Bertrand“ (w r. gł. Bodo i Dymsza. 


Kino „Venus* } 


„Stalingrad“ — wersja polska. 
Początek seansów o godz. 14, 16 i` 18-tej. 


Społeczne Biuro Pośrednictwa Pracy wzywa 
wszystkich bezrobotnych aby natychmiast stawili 
się w biurze przy ul. Krak. -Przedm. 64. Biuro 
czynne od godz. 8 —1r i od 14 — 17-ej. 

Wzywa się wszystkie firmy, żeby w najkrót- 
szym czasie złożyły zapotrzebowanie pisemne na 
siły pracownicze. Zgłoszenia należy. kierować do: 
Społecznego Biura Pośrednictwa Pracy, Lublin, 
Krak.-Przedm. 64, I piętro. 


Kierownik: 
Panas Jan. 


Ostrzeżenie 


Ostrzega się, że wszelkie pozostałe po niemiec- 
kich urzędach cywilnych administracji publicz- 
nej, jak również po zakładach i osoback prywat- 
nych narodowości niemieckiej — środki loko- 
mocji, nie stanowiące zdobyczy wojennej, jak sa- 
mochody osobowe, ciężarowe, motocykle, rowery 
powozy, wozy i konie (z wyjątkiem własności go- 
spodarstw rolnych) stanowią własność państwową, 
a więc przechodzą pod zarząd Wojewódzkiej Ra- 
dy Narodowej. 

Wszelkie tranzakcje handlowe 
przedmiotami są wzbronione. 

Wzywa się wszystkich nieprawnych posiadaczy 
wyszczególnionych powyżej przedmiotów do ich 

- zgłoszenia w Wojewódzkiej Radzie Narodowej w 
Lublinie (Krakowskie-Przedmieście 55 — 3 p. 
pokój 301) ewentualnie we właściwej Powiatowej 
Radzie Narodowej. Termin: 1 października 1944 r. 

Nadużycia będą karane wg. praw wojennych. 

Przewodniczący 
wz. Wojewódzkiej Rady Narodowej 
(—) Stan. Szczepański 
a m m wa 
WEZWANIE 
Po porozumieniu się z Wydziałem Informacji i 


Propagandy Wojewódzkiej Rady Narodowej — 


powyższemi 


Kuratorium wzywa wszystkich, którzy mają w. 
rzechowaniu lub są w posiadaniu książek z Bib- | 


iloteki a I Kuratorium Okręgu Szkol- 
nego Lubelskiego i Inspektoratów Szkolnych do 
zwrotu książek nie do Wydziału Informacji, a 
bezpośrednio do Kuratorium Okręgu Szkolnego 
Lubelskiego, ulica 3 Maja nr. 6. 

Jednocześnie Kuratorium wyraża podziękowanie 
tym wszystkim, którzy prżyczynili się do zabez- 
pieczenia książek Biblioteki Pedagogicznej w okre- 
sie niszczenia dorobku kulturalnego przez niemiec- 
kiego okupanta. 

010343 Kurator Okręgu Szkolnego 

_ Krzemień-Ojak Franciszek 


rm Lubelskie Zaklady Graficzne A. Szczuka, Din — PSS 12. 


Budynki te wzniesione są dość prak- 
tycznie, łatwe do rozbiórki i do przewo- 
żenia w celu złożenia w innym miejscu. 

Baraki te nadają się zarówno na bu- 
dynki mieszkalne, jak i gospodarcze 


(stajnie, obory, chlewy lub śpichrze). 


Znaczną część tych baraków już po- 
kryjomu rozbito lub rozebrano na opał. 

Dla spalonych wsi jest to nieoceniony 
materiał budowlany, dopóki nie ruszyły 
jeszcze tartaki państwowe. 

Jeżeli żądamy od wsi, aby nas, ludność 
miejską i wojsko .przekarmiła w obec- 
nym ciężkim czasie przejściowym za ta- 
nie pieniądze — jakże słusznym jest, 
abyśmy mogli dla wsi naszej dostarczyć 
takich materiałów budowlanych i gos- 
podarskich. 

A więc — niech władze nasze jaknaj- 
spieszniej zabezpieczą pozostałe baraki 
przed zniszczeniem. 

Niech Inspekcja Budowlana Zarządu 
Miejskiego ujmie w ewidencję wszyst- 
kie pozostałe jeszcze baraki po-niemiec- 
kie, niech Komenda Milicji Obywatel- 
skiej ustrzeże je przed rabunkiem i niech 
Narodowa Rada Miejska przekaże te bu- 
dynki spalonym, beżdomnym braciom 
naszym na wsi, aby mieli oni jaknaj- 
większy pożytek, aby osiągnęli choć w 
małej części odszkodowanie za krzywdy 
materialne, doznane od zaciekłego pru- 
sactwa. 

B. Iwański. 


List ze wsi Dobre 


My, Polacy wsi Dobre, zakuci w jarzmo hi- 
tlerowskie, od pół roku oczekiwąliśmy wyz- 
wolenia ze wschodu. Nareszcie doczekaliśmy 
się dnia, w którym pękły kajdany i zawitały 
do nas oddziały Armii Polskiej i sojuszniczej 
Armii Czerwonej. 

Ludność polska wsi Dobre radośnie powita- 
ła wojska Czerwonej Armii, spotkała je kwia- 
tami i oklaskami. Przy wkraczaniu Czerwonej 
Armii w nasze okolice, czynną pomoc SR 
nasi partyzanci. 

Z naszej wsi wielu ludzi zginęło niewinnie 
zrąk hitlerowców, jak Piotr Rożek, Sujea 
Jan, Chrzanowski i inni. 

Lud polski, pracujący na roli i w fabrykach 
z wielkim zapałem gotów jest nieść pomoc 
naszej kochanej Polskiej Armii i wojskom 
sojuszniczej Armii Czerwonej. 

W kilka dni po wyparciu z naszej wsi ar- 
mii hitlerowskiej urządzone zostało zebranie 
przez dowódcę wojsk sowieckich, na którem 
pułkownik Czerwonej Armii powitał ludność 
i zawiadomił nas o powstaniu Polskiego Ko- 
mitetu Wyzwolenia Narodowego, oraz sojuszu 
z Czedwoną Armią, która wraz z polskim woj- 
skiem wypędzi hitlerowców z Polski. Zebrani 
jednogłośnie oświadczyli gotowość niesienia 
pomocy Czerwonej Armii. Pójdziemy wszyscy 
do naszej nowej Polskiej Armii, chwycimy za 
broń, aby wypędzić z naszej ziemi Niemców. 

Na zakończenie zebrania zgromadzeni po- 
dziękowali pułkownikowi. Poczem odśpiewa- 


no: „Jeszcze Polska nie sa zd i wzniesiono 


okrzyki na cześć Czerwonej Armii. 

„Niech żyje Czerwona Armia!“ „Niech 
żyje Polskie Wojsko!“ Niech żyje Polski Ko- 
mitet Wyzwolenia Narodowego!“ 

Podpisani: Granecki, Kaczor i inni. 


o racjonalne zużycie 
energji elektrycznej 


Lubelski Międzykomunalny Związek Elek- 
tryfikacyjny w Lublinie donosi: 

Ponieważ zasilanie pradem terenu lubelskie- 
go opiera się narazie tylko na Elektrowni Lu- 
belskiej, która jest obecnie przeciążona i nie 
dysponuje w dostatecznej ilości takiemi ma- 
terjałami jak: olej turbinowy, kwas solny itp. 
przeto jesteśmy zmuszeni zachować w dal- 
szym ciągu ograniczenia zużycia energji przez 
odbiorców na terenie uprawnienia Lubelskie- 
go, Międzykomunalnego Związku Elektryfika- 
cyjnego w ramach dotychczas obowiązujących 
przepisów. 

Młyny i wszystkie inne silniki powinny koń- 
czyć swa pracę o zmierzchu. Praca silników 
musi być bezwzględnie wstrzymana — pod 
rygorem wyłączenia prądu — w godzinach: 

w mies. sierpniu od ro do 23 
W ws (WEZEŚNIUĆ  ,,-18-,,023 
w ..  paździer. „ 17 „ 23. 

Zezwolenia na większe zużycie energji elek- 
trycznej wydane przez władze niemieckie są 
nieważne. 

Lubelski Miedzykomunalny Zwiazek 
Elektryfikacyjny w Lublinie 


~ Zawiadamia się wszystkich sportowców m. Lu- 
lina, że we wtorek t.j. dnia 29 b. m. o godz. 
18-ei w sali Rady Związków Zawodowych w 
Lublinie (Krak.-Przedm. 64) odbedzie się zebra- 
nie ogólne celem utworzenia klubu sportowego. 
opartowcy; stawcie się licznie. 

Komitet Organizacyjny. 


Nowy Wydział Budowlany przy Zarządzie 
Miejskim w Lublinie rozpoczął swoją pracę 
zaraz po opuszczeniu naszego miasta przez 
okupanta. A pracy miał nie mało. 


Usunięto z terenu miasta 2000 trupów koń- 
skich i pochowano 1500 zwłok. Zabezpieczo- 
no składy materiałów i narzędzi w magazy- 
nach przedsiębiorstw miejskich, jak również 
składy amunicji, pozostawione przez okupan- 
ta. Pomagano Miejskiej Straży Pożarnej, któ- 
ra ze względu na szczupłość personelu nie mo- 
gła podołać w tłumieniu ognia, w gaszeniu 
pożarów. Oczyszczono główne arterie miasta 
z gruzów, śmieci, zwalonych drzew itd. Wy- 
remontowano budynki przy ul. Spokojnej dła 
W. P. Zwalono nadwyrężone mury, które gro- 
ziły bezpieczeństwu publicznemu, np. Magi- 
strat m. Lublina przy Placu Łokietka. Udzie- 
lono pomocy wodociągom i gazowni przez od- 
kopanie uszkodzonych rur. Umożliwiono elek- 
trowni uruchomienie światła przez odkopanie 
i wykopanie wejścia do transformatora na 
Pl. Łokietka. Zebrano około 5.000 łopat, po- 
zostawionych przez Niemców. Rozpoczęto re- 
peracje budynków miejskich np. Bramy Kra- 
kowskiej. Udzielono pomocy Wydziałowi 
Wyżywienia w zwożeniu prowiantów, jak 
również wojskom polskim i sowieckim w róż- 
nych wypadkach. 

We własnym zakresie AN Pa dużą 
ilość materiałów budowlanych, pozostawio- 
nych przez okupanta. Uratowano ze spalone- 
go Zarządu Miejskiego pamiątki historyczne, 
a mianowicie 3 miecze Katowskie z XIV wie- 
ku, klucze od bramy. miasta, dokumenty kró- 
lewskie, meble antyczne i t. p. 

Uruchomiono betoniarnię miejską, by spra- 
wę naprawy jezdni i chodników popchnąć na- 
przód. Słowem dokonano ogromnego wysiłku, 
którego może sporo obywateli naszego miasta 
nie zauważyło. 

A przecież trudności były ogromne, napraw- 
dę wojenne. W pierwszym szeregu szybkie 
tempo pracy w doprowadzeniu Lublina do 
należytego porządku hamował brak koni i fur- 
manek. Następnie brak zaprowiantowania za- 
trudnionych pracowników, jak również brak 
przez kilka tygodni wypłat tygodniowych. 
ryz te wszystkie braki, nie ostudziły zapa- 

do pracy tak robotników, jak i urzędni- 
ków Wydziału Budowlanego Zarządu Miej- 
skiego. Jest to piękny przykład pracy dla 
Polski. 

Swoje bolączki i potrzeby pracownicy Wy- 
działu powierzyli w pewne i właściwe ręce: 
Sekcji Budownictwa Zw. Zaw. Rob. Bud. w 
Lublinie. Prace Zarządu tej Sekcji, a głównie 


Zebranie spółdzielców 


W środę 30 bm. w sali „Domu Żołnierza" przy 
ulicy Żwirki i Wigury o godzinie 14-łej odbędzie 
się Walne Zebranie członków Związku Zawodo- 
wego Pracowników Spółdzielczych R. P. 


Szkoły 


KANCELARIA KATOLICKIEGO UNIWER- 
SYTETU LUBELSKIEGO, ulica Wyszyńskiego 8 
(II piętro) przyjmuje zapisy od dnia 30 bm. w go- 
dzinach 10—12. 

DYREKCJA ŻEŃSKIEGO GIMNAZJUM 
OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO i LICEUM HU- 
MANISTYCZNEGO S. S. Kanoniczek w Lubli- 
nie, Podwal 11 przyjmuje zapisy do wszystkich 
klas codziennie od godz. 9 — 13 i od 16—17. 

Na miejscu prowadzony jest internat z dużym 
ogrodem. Egzaminy wstępne odbędą się 29 — 30 
sierpnia. Początek roku szkolnego 1 września. 


PRACOWNIA Fizyko-Mechaniczna „Technika* 
B. Szczepańskiego, Wyszyńskiego 7, przyjmuje 
do naprawy przyrządy szkolne, sprzęt aptekarski, 
aparaty fotograficzne. Wykonanie terminowe. 


DYREKCJA GIMNAZJUM ZENERE OGÓL- 
NOKSZTAŁCĄCEGO I LICEUM im, Haliny 
Czarnieckiej w Lublinie, Badardyńska 13, przyj- 
muje zapisy do wszystkich klas codziennie od 
godz. 10—13 w gmachu Biblioteki Publicznej, ul. 
Narutowicza 4. Egzaminy wstępne odbędą się w 
dniach 29—30 bm. 

DYREKCJA KURSÓW. MATURALNYCH Sta- 
nisława Szczęcha obejmujących zakres gimnazjum 
i liceum humanistycznego, podaje do wiadomo- 
Ści, że kancelaria kursów, mieszczących się tym- 
czasowo przy ul. Ogrodowej nr. 14, pokój nr. 5 
przyjmuje zapisy na rok 1944/45 w godz. 10—12. 

PRYWATNA Szkoła Powszechna im. Kocha- 
nowskiego, Lipowa 3 przyjmuje zapisy codziennie 
od godz. 10-ej do 18-ej. 

DYREKCJA Wolnej Szkoły Malarskiej i Ry- 
synku w Lublinie Szopena rr zawiadamia, że 
przyjniuje zapisy do dnia 30 bm. Sekretariat czyn- 
ny od godz. 10—12 i od 16—17 codziennie. 


Różne 


DZIAŁ LITERACKI „Polskiego Radia“ zakupi 
lub wypożyczy za opłatą poszczególne egzempla- 
rze książek z dziedziny polskiej literatury pięknej 
i poezji wpsółczesnej i dawniejszej oraz roczniki 
pism literackich. Łaskawe zgłoszenia prosimy kie- 
rować do „Polskiego Radia“. Krakowskie Przed- 
mieście 62, parter pokój nr. 14, codziennie między 
godziną 10—12-tą. 


Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza 


ob. ob. Kubalskiego Adama (przewodniczącego; 
i Szukiewicza, załatwiły szereg palących pro- 
blemów, jak kwestia płacy i pracy i szereg 
innych. 

Prace Wydziału Budowlanego i jego orga- 
nizacji zawodowej możemy postawić za wzór 
wszystkim pracownikom. 


ZES, 
Obywatele m. Lublina 


W toku tej wojny doznało nasze miasto po- 
ważnych strat i uszkodzeń. Bezcenne zabytki kul- 
turalne i historyczne zostały zrujnowane i zni- 
szczone. Cały szereg okazałych domów i gmachów 
leży w gruzach, wskutek czego brak mieszkań da- 
je się dotkliwie ludności odczuwać, a ludzie są. 
zmuszeni gnieździć się w wilgotnych i niehigie- 
nicznych norach piwniczych i suterenowych. 

Wojna jeszcze nie skończona. Okrutny i bezli- 
tosny wróg, wprawdzie śmiertelnie raniony, ale 
jeszcze nie powalony, w opętańczym, obłędnym 
szale próbuje jeszcze ciskać się i szerzyć dalej 
bezmyślne dzieło zniszczenia. Atakuje on swoimi 
bombowcami— jak sam zawsze i stale głosi — 
tylko cele wojskowe, a „twierdza* Lublin, który: 
już w r. 1939 był celem gwałtownych ataków 
bombowych, leży na razie w strefie działań wo- 
jennych i musi się z tym liczyć, że w każdej chwi- 
li może być znów celem ataków lotniczych. 

A za tym musimy być zawsze czujni i gotowi. 

Obronę aktywną przeciwlotniczą prowadzą licz- 
ne baterie Armii Czerwonej, celne i doskonale wy- 
posażone. Niemniej jednak może się zdarzyć, że: 


pojedyńczym bombowcom uda się przerwać przez 
ścianę zaporową ognia i żelaza i zrzucić niszczy-- 
cielski ładunek na obszar miasta, wywołując znisz- 


czenie i pożary. Likwidowaniem tych ewentual-- 
nych szkód i skutków w zarodku musi się zająć: 
obrona przeciwlotnicza. 

Nakazem władz EPR ERE A, i zarządzeniem: 
władz miejskich została zorganizowana bierna 
obrona przeciwlotnicza miasta, 

Obrona ta w skórcie OPL — jest już czynna,. 
posiada sprzęt i środki techniczne, jednak obsada: 
jest jeszcze niewystarczająca. 

Brak ludzi do służby pożarniczej, technicznej.. 
odkażającej i sanitarnej daje się poważnie odczu- 
wa 

Do tych służb potrzebni są mężczyźni od 17—60» 
lat oraz do służby sanitarnej i pomocniczej ko- 
biety od 18—50 lat. 

Obywatele! Zgłaszajcie się ochotniczo do służ- 
by OPL miasta dla obrony naszego starego gro- 
du, waszych mieszkań, życia i mienia waszych ro- 
dzin przed dalszym zniszczeniem, zagładą i ruiną. 

Obywatelki! Kobiety Polki! Bierzcie wzór z Wa- 
szych Siostrzyc, które pełnią czynną służbę woj- 
skową w armii, naśladujcie ich i zgłaszajcie się do 
służby w obronie przeciwlotniczej miasta. 

Zgłoszenia przyjmuje się codziennie w godzi- 
nac 13—15. 

w Komendzie Sztabu OPL — Trybunał 1 p., pok. 9 
M I Pogotowia OPL-—ul. Lipowa 16, 
» M » LU 
„MI 5 > 
» IV » » 


Lublin, 26. sierpnia 1944 r. 


—ul. Kalinowszczyzna 4 
—ul. Łęczyńska 46 
—ul. Żelazna 20. 
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Pr Miejskiej Rady Narodowej 
K. KADURA 


STANCJE dla uczni z utrzymaniem ulica 3 Ma- 
ja 8 m. 3 I piętro. 

ZAGINĘŁY karty rozpoznawcze nr. 26830 î 
27585, wydane przez Zarząd Miejski Lublin, na 
nazwisko Leszek-Beniamin i Klementyna Kaczyń- 
scy, książeczka wojskowa PKU Lublin, świadect- 
wo pracy z Syndykatu oraz inne zaświadczenia 
i pieniądze w dniu 13 czerwca br. Prosimy © 
zwrot pod adresem: Lublin, Szopena 3 m. 10. 

KORKOWIEC z bronzowego zamszu Nr.38 uży- 
wany, z prawej nogi, zabrany omyłkowo ze skle- 
pu p. Szulca na Kapucyńskiej w dniach 24—25 
lipca, proszę odnieść za wynagrodzeniem: właści- 
cielce drugiego. Ręczę za dyskrecję. UT, Naruto- 
wicza 27 m, 2. 

POSZUKUJĘ pokoju kawalerskiego; miłego z 
wejściem z przedpokoju w centrum miasta. Wia- 
domość w Administracji. 

W DNIU r8. 8. skradziono na stacji Lublin 
teczkę zawierającą zaświadczenia na nazwisko 
Strupiechowski Zygmunt. Uczciwego  znałazcę - 
"proszę o zwrot dokumentów (za wynagrodze- 
niem) pod adresem: Stacja Nałęczów dom p. Ko- 
ścińskiego. 

Í /NA SZOSIE LUBLIN—NAŁĘCZÓW dnia 23. 7. 
zgubiono torebkę granatową zawierającą świa- 
dectwa szkolne, Kenkartę na nazwisko Marii Po- 


pławskiej z gminy Jastków. R 


PRZYJMIEMY od r września br. kilku woź- 
nych, z dobrymi referencjami. Zgłoszenia przyj- 
muję Szkoła Budownictwa w Lublinie, ul. Ra- 
dziwiłłowska Nr. 3, II piętro, w godz. od 9—13. 


POSZUKIWANY wykładowca w zakresie bu- 
dowy kolei, Objęcie stanowiska od dnia r wrześ- 
nia b. r. Zgłoszenia osobiste i pisemne przyjmuje 
Dyrekcja Szkoły Budownictwa w Lublinie, ul. 
Radziwiłłowska Nr. 3 II piętro w godz. 9—12. 
ZAKŁAD FRYZJERSKI S-to Duska 18 poszukuje 
do mężczyzn 2 fryzjerów. Warunki b. dobre. 

W. dniu 18.8 miełsy: godziną 3—4 na targu za- 


ginął portfel z dokumentami: (karta rozpoznaw- ` 


cza i książka pracy, Świadectwo kj: 
na targu, ulica Nowa na nazwisko Opal- 
ko Leonarda zamieszkała Lublin ul. Kołłątaja r 
m. 18. Łaskawego znalazcę proszę o zwrot za wy- 


nagrodzeniem. 
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